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Zaniepokojenie.
Lwów d. 2. listopada.

Rocznica wstąpieuiu na tron cara 
Mikołaja II. minie chyba niepostrzeże­
nie, — do dzisiaj bowiem spotykamy o 
niej w pismach zaledwie pobieżne na­
pomknienia. Natomiast nagle powionęło 
zaniepokojenie, jak gdy po ciepłem, wil- 
gotnem powietrzu pociągnie w iatr zi­
mny, i ni stąd ni z owąd błękit zakłębi 
się obłokami. Zaniepokojenie to odbiło 
się już namacalnie na wszystkich gieł 
dach znacznym spadkiem walorów, mo­
tywowane tern, iż położenie polityczne 
uważane jest jako wielce krytyczne. 
Dalsze telegramy giełdowe uspokajały 
wprawdzie nieco, twierdząc, że nie ina 
niebezpieczeństwa, iżby się koullikt w 
sprawie armeńskiej zaostrzył, mimo to 
jeduak z naciskiem wypowiadały, że 
świat linansowy jest jeszcze ciągle bar­
dzo zaniepokojony.

Niewątpliwie ostatnie zajście polity­
czne, a w szczególności rywalizacya Ro- 
syi i Anglii mogły podziałać na giełdę 
deprymująco — nie same jednak sprawy 
polityczne wywołaiy zaniepokojenie gieł 
iłowe i winić o nie można nie tyle 
sprawę armeńską, ile akcya południowo­
afrykańskich kopalń złota. O ile zresztą 
dziś się już pokazuje, popłoch ten w 
świeeie politycznym wywołany został 
zwykłym sposobem, tyiekroć zużytym, 
a jednak zawsze je szcze  na giełdzie się 
udającym, — o m y ł k ą .

Śytuacya polityczna jest nie tyle nie 
bezpieczną ile chaotyczną a chaos ten 
spowodowany jest tem, iż mocarstwa 
choć mają milionowe armie do dyspozy- 
cyi, to jeduak oręża dobyć się boją. Z a­
targi wzmagają się, mnożą, pokojowe za­
łatwienie ień jest niemożliwe, a wojenne 
każde państwo dreszczem przejmuje.

Tajona p o w sz ech n ie  trw oga w ystąp iła  
n a  ja w  w m o w ie ,  jaką p rem ier  angie lsk i  
.Salisbury m ia ł  dn ia  30 października  w 
W alford, a w której w y w o d z i ł ,  że  o b e ­
cny  rząd a n g ie lsk i  je s t  s p a d k o b i e r c ą  
a ni e  s p r a w c ą  zag ran iczn e j  polityki  
A n g li i .  P rzy zn a w szy  s ię  lak, iż polityka  
A n g l i i  posz ła  in y ln e m i d rog am i,  rzekł  
S a lisb u ry ,  iż „t ru  d n  o ś c i s ą  n a d z w y ­
c z a j n e  a ro zw ią za n ie  ich  in^żua o s i ą ­
g n ą ć  tylko c ier p l iw o śc ią .11

Przemówienie to poczęła g ń łd a  wy­
zyskiwać jako malujące sytuacyę polity­
czną w groźnych barwacn a w lot nie­
mal potem berlińskie biuro koresponden 
cyjne Wolffa rozgłosiło, iż główny urzę­
dowy organ rosyjski Brawitelstwiennyj 
Wiestnih opublikował w części inspiro­

wanej artykuł o reformach armeńskich, 
w którym podniesiono, że rozsąduie czy­
nią te dzienniki zagraniczne, które wy­
rażają opinię, iż Europa zawdzięcza roz­
wiązanie kwestyi armeńskiej właściwie 
nie Anglii, lecz wspólnemu wpływowi, 
wywartemu na Portę przez Francyę i Ro- 
syę wraz z rządem angielskim. Dalszy, 
nader ważny ustęp tego artykułu, miał 
wedle owego biura Wolffa opiewa: „Gló 
wńym celem Fiancyi i Rosyi było za 
bezpitczenie praw i interesów chrześci­
jańskich poddanych sułtana wobec syste­
matycznego uchylania się rządu tureckie­
go od obowiązkow wypełniania warunków 
traktatu berlińskiego. We współdziała­
niu wszystkich tych trzech mocarstw, 
przez które Porta zmuszoną została u- 
wzgiędnić postawione żądania, brakło 
tym razem zaufania w szczerość angiel­
skiej interwencyi. Zdaniem bowiem kół 
politycznych, nie ma ani jednego mocar­
stwa, związanego żywotnymi interesami

ze Wschodem, któreby nie było przejętejff, Faehleituer Franciszek 55, Benda Gu-
□iechęcią wobec sposobów i dwuznaczno 
śei polityki a n g i e l s k i e j  d y p l o ­
m a c j i ,  k t ó r a n i e 111 a 1 p o r u s z a ­
ł a  k w e  s t y ę  r o z b i o r u  T u r c y  i. 
Nigdy nie objawiło się w Europie uczu­
cie nieufności dla dróg polityki angiel­
skiej, tak wyraźnie, jak teraz, a nie sta­
nowi to zdobyczy, w którejby mógł szu­
kać chwały rząd torysów wraz z angiel­
ską prasą.M

Rzecz naturalua, że jeśli mowa Sa- 
lisburyego zwróciła uwagę na istniejące 
„nadzwyczajne trudności14, to wystą­
pienie Prawit. W iestnika  wywołało 
wprost zaniepokojenie.

Cóż atoli w kilkadziesiąt godzin pó- 
źuiej się okazało 'i Oto, że Prawit. Wiest. 
artykułu takiego zdaje się wcale nie za­
mieścił, telegram bowiem berliński do­
n o s i: „W tutejszych kołach politycznych 
nie upatrują w enuncyacyi Prawit. Wiest. 
powodu do obaw ze względu na mię­
dzynarodową sytuaoyę polityczną. Nie­
mniej pochodzenie tego doniesienia jest 
okryte'pew ną niejasnością. Biuro kore­
spondencyjne WuiJfa, jak  tu opowiadają, 
otrzymawszy drogą telegraficzną brzmienie 
owego artykułu z biura rosyjskiego, z a ­
pytywało jeszcze raz biuro petersbur­
skie, czy telegram ów zawiera cały a r­
tykuł dosłownie czy też tylko jego wy- 
latki. Odpowiedziano -na to, że cały ar- 
tyauł został telegrafowany11.

Z powodu wrażenia, jakie on spra­
wił, wysokie sfery iinansowe odniosły 
się do Petorsburga jeszcze na własną 
rękę, na co im odpowiedziano, że w 
Pi awit. W iestniku  artykuł taki w c a l e  
s i ę  n i e  p o j a w i ł .  Zdaje się, że w rze­
czywistości rozchodzi się o zestawienie 
głosów prasy w sprawie armeńskiej, któ­
re przyniósł Prawit. W iestnih , zaopatru­
jąc je na końcu wypowiedzeniem swego 
zdania1*.

Jeśli tedy powyższe berlińskie donie­
sienie, zaprzeczające pojawieniu się owej 
enuncyacyi rządu rosyjskiego jest pra­
wdziwe, — bezpośredni powód zanie­
pokojenia wywołanego w dniach osta­
tnich odpada — i jakkolwiek istotnie 
międzynarodowa śytuacya polityczna przez 
to się wcale nie wyjaśniła i zachodzą­
ce poważne trudności nie zostały usu­
nięte, to jednak nie należy jej uważać 
dziś już za niebezpieczną i horyzont po­
lityczny jest tylko silnie zamglony.

Awans listopadowy.
P o d p o r u c z n i k a m i  w p i e c h o ­

c i e  zamianowaui zostali: SokuP Jan
25, Krzentk Alojzy 95, Budmsky Feliks 
58, Fischer Franciszek 95, Horak Adolf 
fO, Tarhuk von Odsiek R jim und 30, Ka- 
bilka Karol 30, S tem er Jan  80, Klein 
Rudolf 20, Janczar Antoni 56, Patsch 
Edward 56, Tureczek Franciszek 57, 
Srutek Henryk 15, Bartak Em il 77, To­
man Fi anciszek 80, Rem er Marcin 57, 
Wuhlraih Maksymiljan 48, Dohnal F ry ­
deryk 41, L is tre  Piotr 90, Szubert Ro­
bert 40, Scotti Gotlfried 30, Nemeutz 
Jerzy 41, Horuisch August 56, Alszegby 
Ludwik 10, Kuria vou Bogetich Emil 30, 
Nuvak Artur 20, Eymuth Emil 56, 
Thavon Karol 41, Scheuer Otto 40, 
Toma^eth Henryk 55, Durlach Hugo 
41, Mii;k Ouo 60, Hl*vka Wilhelm 45, 
Nieula Michał 24, Busija Józef 80, 
Pnnz Alfred 20, S ch ó e / Ryszard 30, 
Stum pf Gustaw 40, Graeser Karol 58, 
Hoffmann Franoiszek 6 , F riihauf Oskar 
20, Novaković Em ilian 57, Micko Feliks

staw .13, Jersinović Adolf 24, Riedl Ka­
rol 10, Kuopp Hugo 24, Sehmid Jan  15, 
M ittenhuber Egon 13, Dassler Kamil 55, 
Dancz Tomasz 58, Neseni Ludwik 77, 
Papeż W acław 90, Lifka Antoni 13, 
Szikes Ludwik 95, Hammer Jan  57, 
Perne Józef 89, Gur Gustaw 89, Sonu- 
tag Józei 56, Herzig Otmar 77, Jucha 
Waldemar 95, Pustelnik Eląjteriusz 15, 
Karl Fryderyk 55, Sehmid Ryszard 90, 
puchy Jul. 77, Panzer Winc. 10, Lamina 
Aug. 15, L ilić  Arseniusz 45, Weber Fr. 9, 
Kuczera Józef 10, Sigmund Karol 89, 
Sallaba Em il 77, Klinger Robert 20, 
Deirnel Ryszard 8 0 , Eleischnei Ilugo 
58, Mejstrzik Antoni 95, Ilabdank-han- 
kiewicz Józef 28, Kotek Władysław 24, 
Brosch Ernest 9, Weber Juliusz 24, Tra- 
goYczić Emil 58, Lukacs Aleksander 41, 
Ort Rudolf 4 5 , Lądek Franciszek 15, 
Knotz Józef 30, Kossyna Jan 45, Uugar 
Karol 40, Noe Alfred 58, F ritzen von 
Reilsberg Robert 57, Uhl Karol Zoufaly 
Ottokar 80, Kratochwill Jan  40, Tietze 
Bruno 41, Fischer Ferdynand 90, Dobr- 
kowsky Karol 77, Ottlyk von Ozor Arpad 
56, Twrdy Anton1 15, Koslik Kirol 20, 

aczić Jan  30, Ostoić Svetozar 10.
W s t r z e l c a c h .  Kapitanami U. 

klasy : Wiedeń Ed. 30, Koppel Ant. 30, 
Berg Karol 13. Porucznikami: Kerous 
Prokop 30, Bartel Gust. 13, Pawlik 
Henr. 13, Lucke Rud. 32. Podporuczni­
kami : Knapek Franc. 13, Plitzka Teo­
dor 30, Schieferdecker Józef 13, Frauen- 
dorfer Demetschek August 30.

W k a w a l e r y i .  Rotmistrzami I. ki.: 
Heidman A rtur uł. 1, Tredl Robert uł. 
11, Bronn Karol uł. 1, Janko F r. drag.. 
9, Mókeln Karol uł. 13, Beitl Józef uł 
6 . Rotmistrzami II. kl.: Byszewski Winc. 
ul. 2 , Alker Edw. diag. 10, Primavesi 
E rnest uł. 13, Homolacz Karol drag. 12, 
Becher vou Riidenhof Arved uł. 1,3 , 
Kundl Wład. uł. 8 , Polański Bron. uł. 4.

Porucznikam i: Yidale Emil drag. 9, 
M itter Henryk 7, Matićic Geza 13, Bła­
żek Eug. 8 ułan., Kasprzycki Stefan dr. 
9, Spannochi Ant. 7, Knoll Paweł 4 
i Thun Hohenstein Leon 1 ułan., Weber 
Wilh. orag. 10, Raule Aleksander uł. 6 , 
Gótzl Emeryk 6 i Almassy Paweł 3 uł., 
Sohilhan Alojzy drag. 10, Chrząszcz F. 
13 i Maar Hubert 8 uł., Croy-Diilmen 
Wilh. huz. 15, Yeith Karol 13 i Kukula 
Emanuel 11 uł., Grehs Jan  drag. 10, 
Radics Wiktor uł. 7, Jasiński Lud. huz. 
9, Potocki Miecz l l  i Iłagelin Henning 
1 ułan. Podporucznikami: Chimani Ern. 
nest uł. 6 , Sehierer Hernyk drag. 9, 
Doćkal Wilh. nł. 11, Diosby von Totdios 
Wiktor uł. 7, Sitta Józef uł. 8 , Schón 
\ r tu r  i Altmann Feliks drag. 10, Bauer 
Marceli 8 , Sebald Stefan 13 i Golias 
Emil 4 ułan.

K R O M K A .
Lwów dnia !i. listopada.

Z aduszki. Ol najdawniejszych, bo od 
pogańskich czasów, pamięć o zmarłych na­
leżała do największych cnót, a gdy Krzyż 
męczeński Odkupiciela zajaśniał w pełnym 
blasku, gdy miliony wiernych z wzniesio­
nemu w owo potężne godło oczyma, zaczęło 
szukać pociechy, gdy krew męczenników za 
wiarę polała się strumieniami, cześć dla pa­
mięci zmarłych spotęgowała się jeszcze 
bardziej,

Wiara w życie przyszłe krzepiła i krze 
pi serca ludzkie, a związek dusz zmarłych 
z żyjącymi uważa się za pewnik. Materya

ulega rozkładowi, ale duch nie zamiera... 
Taką wiarą natchnęła ludzkość śmierć mę­
czeńska Chrystusa.

Dzień zaduszny! Jak uroczyście brzmią 
te wyrazy. Z jakąż skwapliwością wierni 
przygotowują się do obchodu owego duia, 
zwłaszcza ci, którym nieubłagana śmierć 
zabrała najdroższe istoty i szczątki ich spo­
czywają w zimnych mogiłach, ale kochające 
sercu żyjących tchnieniem miłości ogrzewają 
te posępne schroniska zmarłych — a jako 
widoczny znak owej miłości i pamięci, bły­
szczą miliony świateł na mogiłach. Zarówno 
wspaniałe mauzolea i grobowce, jak i skro­
mne mogiły oświetlają lampy i świece, o- 
zdabiają bogute wieńce lub skromne wia­
nuszki.

Ale wśród owych grobowców, pomni­
ków, krzyży, sarkofagów i płyt marmuro­
wych, ileż mogił zapomnianych ! Ali jedno 
światełko nie błyszczy na nich. Żadna isto­
ta ludzka nie pochyli się nad niemi, nie 
westchnie za ich dusze!,.. Biedne wy, o- 
mszałe, zapomniane i smętne mogiły! Nikt 
w is nie zdobi w wieńce i światy, nikt nad 
wami nie uroni choćby łzy jednej serdecznej, 
nawet eiebe westchnienie spokoju waszego 
nie zamąci, wichry tylko jesienne szumią 
nad wami...
■ • • • • • *

Od piątku rano jnź niemały ruch zapa­
nował na cmentarzu Łyczakowskim. Z nie­
zwykłą gorliwością krzątano się po wszy­
stkich zakątkach, „grodu umarłych“, po­
rządkując groby, poprawiając odarniowanie 
mogił, strojąc nagrobki i pomniki w wieńce 
lub festony zielone z liści laurowych, albo 
też w gałęzie naszej poczciwej sosny lub 
jodły. Zaraz po godzinie 2 z południa na­
pływ publiczności począł się szybko zwięk­
szać a punktem kulminacyjnym tsgo była 
godzina czwarta. O tej porze, w głównej 
bramie cmentarnej panował ścisk trudny do 
opisania. Z nastaniem zmroku na grobach 
zabłysło tysiące różnokolorowych lampek. 
W oświetleniu tem pomniki i grobowce na 
tle nocy rysowały się imponująco.

Na cmentarzu tłumnie było wczoraj — 
tłumniej nawet może niż w lata inne — 
pogoda wczorajsza bowiem była wspaniała. 
Nawet wicher, któiy dął do południa, po 
południu uspokoił się, jak gdyby chciał, 
aby ofiarne lampki płonęły tak szyatem świa­
tłem, jak czystem sercem na grobach je 
złożono. Nie raził też oczu wiernych prze­
pych dekoracyjno-teatralny w oświetleniu 
grobów, Nie mała to zasługa związku to­
warzystw dobroczynnych, który ograniczył 
ten niewłaściwy zwycząj do skromnego o- 
świetlania grobów, a natomiast skierował 
publiczność ku składaniu ofiar na cele hu­
manitarne. Młodzież nasza, jak zawsze od­
śpiewała nabożne i patryotyczne pieśni przy 
krzyżu pamiątkowym za poległych w walce 
o wolność narodu, dalej przy grobie Go­
szczyńskiego, jen. Jeziorańskiego i Henryku 
Schmitta. Późnym dopiero wieczoiem cmen­
tarz opustoszał, a światło lampek zastąpił 
blady księżyc, szląc na groby swe melan­
cholijne, srebraysta promienie.

B ile ty  w stępu  na uroczyste przedsta­
wienie „Obrony Lwowa41 w dniu obchodu 
jubileuszowego dr. Franciszki Smolki są do 
nabycia u p. Krzysztofa Janowicza w hote 
lu Imperial,

P o ż a r  wybuchł wczoraj około g. 4 po 
południu w realności inżyniera magistratu 
p. Dziubaniuka, położonej przy samej ro 
gatce żółkiewskiej. Straż przybyła tak szyb 
ku na pumoc, że zdołała jeszcze uratować 
nawet dach drewniany, a spaliło się tylko 
siano złożone na strychu. Powodem pożaru 
było niedbałe przeprowadzenie rury pieco 
wej, którą dla oszczędności, aby nie budo 
wać komina, przeprowadzono z przybudów­
ka przez powałę do dawnego domu. Od roz­

palonej rury blaszauuej zajęły się deski po­
wały, a od nich nagromadzone na strychu 
siano. Mimowoli ex re tego pożaru przy­
chodzi zapytać, co robi magistrat, do które­
go należy kontrola nad zachowywaniem 
przepisów bezpieczeństwa. Czy wiadomo jej, 
o urządzaniu składów siana na strychach 
domów krytych gontem.

Czuły małżonek. Israel Strasaberg 
zamieszkały w Rzeszowie, liczący lat 24 
narobił długów i dnia 20. bm. podczas 
nieobecności swej żony Reginy, która bawi­
ła właśnie we Lwowie, uciekł w niezna­
nym kierunku z Rzeszowa. Wczoraj otrzy­
mała p. Regina list od męża, pisany 20. 
października z Berlina, w którym czuły 
małżonek przeprasza swą żonę, odsyła plik 
kartek zastawniczych na jej kosztowności, 
poleca udać się do swych rodziców o opie­
kę i przesyłając jej na pamiątkę pukiel 
swych włosów, żegua doniesieniem, że za 
godzinę odbiera sobie życie i prosi tylko, 
aby mu do grobu włożono fotografię żony. 
P. Regina Strassberg odniosła się do dyre- 
kcyi polieyi z prośbą o wyśledzenie pobytu 
męża, twierdząc, że znając go dobrze nie 
przypuszcza na chwilę, aby ten targnął się 
na swe życie, podejrzywa go jednak, że 
zbiegł do Ameryki, a chcąc zerwać wszel­
kie węzły z Europą zmyślił samobójstwo.

Sprytnego oszusta. Wincentego Lisi- 
kiewicza, wyśledził i aresztował ajent poli­
cyjny Giiusberg. Lisikiewicz udając ajenta 
asekuracyjnego, sprzedawał łatwowiernym 
przy zdarzonej sposobności prospekty na lo­
sy, przedstawiając, iż są to losy oryginalne 
dawane na raty.

Kradzieże. Znaczną kradzież z włama- 
maniem się popełniono ubiegłej nocy przy 
ul. Brajerowskiej pod 1. 15. Złodzieje wła­
mali się do piwnicy p. Stanisława Piegłow- 
skiego i zabrali 49 flaszek wina i likierów, 
wartości około 100 zł. Służąca Antonina 
Kamińska skradła swej służbodawczyni Ma 
ryi Wagnerowej zegarek wartości 30 zł. i 
uciekła ze służby.

Przejechanie. Wczoraj w południe 
przejechał na pl. Maryackim dorożkarz nr. 
69 Katarzynę Szulz.

A resztow ano  Tomasza Markowskiego 
z Brzuchowic, za podejrzane posiadanie mun­
durów 6 . pułku huzarów.

W Złoczowie staraniem tow. Straży 
ochoto, ogniowej odbędzie się 2 . bm. na 
cmentarzu poświęcenie i postawienie krzyża na 
pamiątkę mordów dokonanych w kościele 
przez moskali w dniu 8 . listopada 1893 lu­
du katolickiego w Krożach na Żmudzi.

Smutna wiadomość. Dzienniki wiel­
kopolskie donoszą, iż znowu kawał ziemi 
polskiej przeszedł w ręce niemieckie, gdyż 
spadkobiercy po radcy ziemstwa poznańskie­
go, p. Dembińskim, sprzedali majątek swój 
Marzeniu w powiecie Witkowskim za 184.000 
marek p. Henning von der Osten.

W niem ieckich kołach p rzem ysło ­
wych zastanawiają się teraz nad tem, czy 
nie lepiejby było wypłacać robotnikom za­
robek tygodniowy w inny jaki dzień, a nie 
w sobotę. Spoczynek niedzielny po wypłacie 
daje robotnikom spoeobność do większej roz­
rzutności, a myśl, że nazajutrz będzie się 
mógł wyspać, skłania niejednego robotnika 
do pijaństwa. W sobotę wieczorem robotni­
cy najwięcej tracą pieniędzy. Gdyby wypła­
cano w inny jaki dzień, wielu robotników 
więcejby się z groszem liczyło. Za pomysłem 
tym dużo przemawia względów. Porządni 
robotnicy i przy dzisiejszej wypłacie w so­
botę unikną niepotrzebnych wydatków, lek­
komyślnym atoli przyjemności niedzielne du­
żo wyciągają grosza z kieszeni.

Głosy publiczności.
(R u b ry k i  p ła tn a  po 50 e t. za  w iersz  d robnym  

d ru k iem )

T o w a rz y s tw o  p o w r o ź n lc z e  w  R a d y m n ie
p rzy  k tó rern  zap ro w ad zo n o  k ra jo w y  naukow y r . 
1895 w a rsz ta t pow rozn iczy , w y ra b ia  w szelk iego  
rodzaju  to w a ry  pow roźu icze z czy sty ch  k o u o p i. 
D la  fab ry k  i k o p a lń  p o le c a : p as y  m aszynow e i 
l in y  : k o n u p n e , m anillow e i d ru c ia n e . N a  p u u s ta ­
w ie p rzep row adzonej p róby  w e k  T ech n o lo g i- 
czuem  M uzeum  p rzem y  słow em  w W ied n iu , m oże 
p o d ać  w y trzy m ało ść  lin , pasów  do m aszyn  i sz n u ­
rów d la  s tra ż y  ogn iow ych . Z le cen ia  nyK onuje o d ­
w ro tn ie . C en n ik i n a  ż ą d a n ie  g r a t is  i franco.

Ostatnie wiadomości.
Z Paryża telegrafu ją: Dzienniki tu­

tejsze otrzymawszy z rosyjskiego biura 
telegraficznego rzekomą enuncyacyą P ra­
wit. W iestnika  w sprawie armeńskiej 
(zobacz artykuł „Zaniepokojenie11) o ty­
le tylko doń wagi przywiązywały, o 
ile zaznaczono w nim istnienienie aliau- 
sa rosyjsko-franenskiego. Uważają one 
mianowicie alians rosyjsko-fraucuski jako 
podstawę do ugrupowania się mocarstw 
p r z e c i w  Anglii i wyrażają nadzieję, te 
Turcy a widząc w wywołania przez An­
glię spawy armeńskiej, swą nieprzyja- 
ciółkę, do tego aliansu rosyjsko-francu- 
skiego przystąpi.

Angielska Pall M oll Oaeette ocenia 
międzynarodową sytuacyę polityczną jako 
poważną, mówiąc, że tak na Wschodzie Eu­
ropy, jak i Aiyi zachodzą wypadki i kwe- 
stye, które interesy Anglii srodze atakują.

W mowie tronowej, etwierająoej sobra- 
nie, ks. Ferdynand, jak przewidywano, kwe­
styi przechrzczenia ks. Borysa nie poruszył. 
Ustęp o polityce zagranicznej opiewał: 
„Rząd mój zachowuje ze wszystkiemi mocar­
stwami stosunki dobre. Przygotowania do osta­

tecznego zawarcia ugód handlowych są z 
niektóremi państwami na najlepszej drodze. 
W tym roku udawała się do Rosyi de- 
putacya, stosownie do postanowienia sobra- 
nia, celem złożenia wieńca na grobie zmar­
łego oara dla okazania pietyzmn narodu 
bułgarskiego wobec niego. Łaskawość, z ja­
ką car Mikołaj deputacyę przyjął, jak nie­
mniej okazała przyjęcie, jakie ją  spotkało w 
kołach rosyjskiego rządu i warstwach rosyj­
skiego towarzystwa, są dla nas gwarancyą, 
że pod warunkiem stałości i cierpliwości, 
stosunek między obami pobratymczemi luda­
mi tak się ukształtuje jak powinien*.

TE L E G R A M Y .
Wiedeń d. 2. listopada. 

Wedle doniesień N. W. Tagblattu, 
zatwierdzenie wy bora Laegei-a> na bur­
mistrza Wiednia zaleinem jest od zło­
żem* przez mego mandata do Bady 
państwa.

Na konferencyi anty semickich po­
słów i na zgromadzenia antysemickie­
go klubu mieszczańskiego wyrażono się 
przeciw złożenia mandata do Rady 
państwa przez Luegera, a zarazem po

Z Wystawy obrazów
Wacława Szymanowskiego.

Silnie rozwinięle poczucie indywidu- 
lności, które w ostatnich lat dziesią 
kacli objawiło się w życiu społeczaem 
i wybujałych nawet formach, nie pozo- 
tało bez silnego wpływu na sferę sztu- 
i. W sferze tej podniosły głowę liczne 
imysły, którym poczucie osobniczych 
wrażeń i nastrojów duchowych i wła- 
nych odrębnych poglądów na sztukę, 
Lie pozwoliło uginać kurku przed na- 
zuconemi z zew nątrz: szablonem i sze- 
uatem.

Zrzuciwszy raz uniform, który ich 
ączył pod jedną chorągwią suchej ru- 
yuy, który niwelował różnorodność ta- 
entów, który niszczył wszelki rozwój 
ychże na szerokiej kanwie indywidual­
iś c i, nie oglądając się jeden na dru­
giego, poczęli tworzyć w warunkach, na 
akie wskazuje sama uatura sztuki: 
irzy zupełnej swobodzie twórczego ta- 
entu, malującego własne wrażenia, na- 
trój wzruszenia i szukającego nawet 
Gasnych środków technicznych. To, co 
genialni artyści, a więc ludzie o wy- 
ątkowo silnej indywidualności, układali 
v swoje dzieła, zanalizowano dzisiaj i 
awyrokowano: Jeśli umiecie patrzeć, 
Twórzcie oczy własne na świat szeroki, 
odtwarzajcie go tak, jak  go widzicie i

odczuwacie, powodując się tylko wła- 
suem upodobaniem. 1 to stało się wła­
śnie zasadą t. z. seeesyonistów. Tole­
rancja  wszelkich stylów, m anier i kie­
runków artystycznych, w imię poszano­
wania indywidualności. Tolerancyę tę 
zainaugurowało „Societe nationale dc 
Beaux-art$'x w Salonie na polu Mar0o- 
wem, a w Niemczech pierwotna „jede­
nastka" berlińska i wystawa przy Prinz- 
r> gentenstrasse w Monachium.

Po ścianach tych rewolucyjnych sa­
lonów zagranicznych, anemiczny Puvis 
de ChaYanues rozwiesza kartony i płótna, 

» których allegorya i symbol stąpają 
z pełną wstrzęmitźliwości powagą i spo­
k o jem / Obok tych kompozycyi, przypo­
minających pierwszych zwiastunów wło­
skiego renesansu, uderza Arnold Bócklin 
siłą kolorytu, śmiałością i bogactwem 
linii i potężną ekspresyą ideii. Miękki i 
melancholijny, a „moaei«“ w każdym 
calu Dagnan Bouveret, obok B urue-Jone­
s a  zapatrzonego, w twarde i sztywne 
linje Padueńczyków, obok wznowiciela 
„Gesso painting“. Pedantyczny .obser­
wator codziennego życia, malarz m ar­
nych ludzi i marnej natury, Israels, 
obok afektowanego Kellera, twórcy pom­
patycznej apoteozy Wilhelma I.

W tej atmosferze secesyonizmu two­
rzy dziś Wacław Szymanowski. W tej 
atmosferze wolno mu tworzyć, co chce 
i jak chce, byleby dawał dzieła płyną­
ce z głębi indywidualności i cechowane 
znakiem talentu, dalekie od dogadzania 

| cudzym upodobaniom i od tego, aby je

można uważać za towar, szukający ła ­
twego i korzystnego zbytu. Nie wolno 
mu jednak zaniedbywać obowiązku, któ­
ry cięży na każdym secesyoniście, t. ;. 
znajomości malarskiego rzemiosła, te­
chniki, która tak samo jak talent jest 
nieodzownym warunkiem artystycznej 
twórczości.

„Modlitwa* wystawiona w r. 1893 
w Salonie seeesyonistów monachijskich 
wzbudziła tamże szczere zainteresowanie 
i zjednała p. Szymanowskiemu słowa 
bardzo pochlebnej pochwały u poważni j 
krytyki. W tym samym salonie w roku 
1894 wystawił p. Szymanowski „Tkacza* 
umacniając swoją jak najlepszą reputa- 
cyę artystyczną.

Już w pracach swoich dawniejszych, 
jak „Opowiadanie górala41 okazywał, że 
go interesują kontrasty św iatła i cieni. 
W podobnem oświetleniu a la Ilooghe, 
daje nam sylwetę pracującego przy war- 
stacie tkacza. Małe okienko w głębi o- 
brazu oświeca skąpo szczupłą i niską izbę 
górala, który w poize, gdy późna jesień 
zakryje oblicze jasnego slińca, szuka za­
jęcia pod aachem swej odymionej chaty. 
Artysta nie szukając bajki, ani etnogra­
ficznego dokumentu, zadawala się pra­
wdą skromnego tfektu świetlnego, który 
dokładnie zaobserwowany, przenosi na 
płótno.

Ta zmysłowa wrażliwość na walkę, 
jaką toczy w przyrodzie noc z dniem, 

! stworzyła też imponujących rozmiarów 
tryptyk, zatytułowany „modlitwa1, 

j Jeden z zagranicznych krytyków wi­

dzi w tym obrazie pewien mistyczny ele­
ment. Nie sądzimy, aby artysta z preme­
d y tacją  nastrajał swój obraz na m isty­
czną nutę. W rażenia silne lub niezwy­
kłe sprawiają, że w pierwszej chwili, 
kiedy jeszcze analiza nie miała czasu 
rozjaśnić sytuacyi, powstaje w umyśle 
pewna nirwytłumaczoność zjawisk, a pod 
jej wpływem wyobraźoi* fantazuje i w 
mgle powstającej z oświetlonego bladym 
księżycem jeziora — widzi pląsające w i­
dma. Stąd pochodzi, że obrazy impresyo- 
nistów, przynoszą z sobą nierzadko pe­
wien mistycyzm, pewien nieokieśleny 
sentym ent, mimo to, że są tylko wier- 
nem odbiciem zmysłowych wrażeń.

Snop światła wpadający do ponurego 
piwnicznego wnętrza świątyni, z wyso­
kich pod stropem umieszczonych okien, 
siłą swoją pogrążający nie oświetlone 
partye w jeszcze większe ciemności i wy­
dobywający na tem tle ciemnem oślepia­
jące plamy jasne — oto motyw obrazu. 
Na przedzie grupa dziewcząt i niewiast 
tonie w pełnem świetle, w którem giną 
słabe nuansy i m odtlicya figur. Na u- 
niesionych ku niebu obliczach, na ra­
mionach i piersiach okrytych kolorowe- 
mi chustkami, występuje w całej pełni 
działanie światła na barwy, które roz- 
Dływają się miejscami w śnieżne b ia­
łości.

Skoncentrowany ten rzut światła nie 
odgrywa tu wcale roli, służącej do pod­
niesienia figuralnej strony obrazu; nie 
jestto światło — cien wprowadzony ce­
lem ożywienia i wydobycia przedmiotów

pogrążonych w cieniu, nie jestto sztu­
czny środek kompozycyjny starych Ho­
lendrów.. Jest on sobie sam ceiem, a 
przedmioty, które oświetla, służą mu tyl 
ko do tego, aby na nich mógł rozwinąć 
swoją potęgę i siłę swego działania, wo­
bec, której większą część obrazu zapeł­
niona postaciam w grubym monoton­
nym i w beztreściwym ginie cieniu.

„Modlitwa* roztacza się na płótnie 
ogromnych rozmiarów, które rozprzestrze­
nia się po za ramy obrazu i tworzy w 
ten sposób skrzydła •.ryptyku. Na lewem 
skrzydle dzwon zwołujący na modlitwę, 
na prawem: tabernakulum i kadzielnica 
dymiąca niebieskim obłokiem.

Wszystkie trzy części tworzą jeden 
organizm świetlny i wiążą się w jedną 
harmonijną całość.

Trzeci obraz „Skwar* podobnie jak 
poprzednie daje nam dowód, że artysta 
w pokonywaniu trudnych zadań, pra­
gnie zahartować swój prawdziwy talen t, 
popierając go sumiennością studyów i 
i pracy.

Z obrazu występuje wprost ku nam 
postać barczystego wieśniaka, a z po­
śród bujnego łanu dojrzałej pszenicy, 
nad którym szmat nieba gorącego zdaje 
się roztapiać w promieniach" południo­
wego słońca.

W naturze gra tych promieni wśród 
cichej atmosfery lipcowej suszy, oślepia 
oczy i pod wpływem ich płowieją bar­
wy, a wszystko dokoła zdaje się pro' 
mieniow. ć. Artysta umiał świetnie na' 
dać niebu ten charakter skwaru, rozta­

czając na po wierzch ni jego sieć białych 
plamek, uwydatniających z wielką aiłą 
refleks jasnego Słońca. Szkoda, że arty­
sta nie dał w obrazie przewagi krajo­
brazowi. F igura na naczelnym planie 
nie tłumaczy należycie przedmiotu. Ogo­
rzała twarz wieśniaka z przymróżonemi 
przed blaskiem oczyma, z wyrazem u- 
męczenia wśród palącego słońca dostra­
ja się wyśmienii le do całości, ale reszta 
figury mówi za mało, sLczegolnie. że 
pierwszy plan odwrócony nieco od słoń­
ca, w łagodniejszem staje świetle, w za 
mało jednak łagodnem, aby działał kon­
trastem . W ieśniak ten jednak świetnie 
rysowany i malowany, jest sam w sobie 
dziełem skończonem.

Naiwność ma niezaprteczonj wdzięk, 
ale o tyle tylko o ile widnieje z niej 
szczerość. Ale jeżeli w kompozycyi, na 
pozór zaniedbanej, czuć refleksyę autora 
*o czyni ona wrażenie pretensjonalnej i 
rafinowanej damy udającej trzpiota

Piszemy to pod adresem obrazku za­
tytułowanego „Sielanka".

Obraz ten zresztą ma wszelkie zale­
ty malarsLe pendzla p, Szymanowskiego, 
którego szczery ta len t ronw.ja się pod 
wpływem nowych a doniosłych haueł 
współczesnej sztuki europejskiej, którego 
zaliczyć musimy do jednych z najbar­
dziej uzdolnionych artystów m alarstwa 
polskiego, a który poważnie i sumiennie 
traktując swój zawód, szuka trwały oh i 
zasłużonych laurów, a nie chwilowego 
powodzenia. 8 . O.
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stanowiono w razie nie zatw ierdzenia 
jego w yborn n a  burm istrza, przy no- 
wym  wyborze znow n w ybrać go bur­
m istrzem .

N adto w razie  nie zatw ierdzenia wy­
boru L uegera  postanow ili wszyscy an- 
♦ysemicoy członkow ie honorowych i o- 
byw atelsk ich  urzędów  i insty tnoyi miej- 
skioh zlo iyó  swoje m andaty.

B n d ap esz t d. 2. listopada.
Na wczorajszej Radzie m inistrów  

przy ję to  d y m is ję  m inistra rolnictw a hr. 
Festeticsa.

Z agrzeb  d. 2 . listopada.
Śledztw o w spraw ie sierpniow ych 

dem onstraoyj w Osieku (w Sław onii) 
prseoiw  teatrow i m adiarskiem u je s t jnż 
skończone. Postaw ionych będzie przed 
sąd wiele osób, m iędzy tem i siostra 
poety kroackiego H aram baszy, o zabu­
rzenie spokoju publicznego.

P e te rs b n rg  d. 2 . listopada.
Na rozkaz cara w ysłany został in ­

żyn ier R udnick i dla trasow an ia  kolei 
od Borobowa (stacyi R ostow -W lady- 
k a n k a z )  kn krajow i Zakaspijskiem n 
przez ziem ię Oasetyńców. Od D igori do 
Uebi m a być tu n el w ykopany.

Petersburg d. 2. listopada.
R osy jsk ie  biuro telegraficzne kon­

sta tu je , że w u r z ę d o w e j  części 
Pratcił. W iestnika  nie było żadnego a r ­

tykułu  o stosunku Rosyi do Anglii. 
Obecna sy tuaoya je s t  w Petersburgu  
uw ażaną za zu p e łn ie  spokojną i jako  
teka nie nastręczająca żadnych obaw. 
(P a trz  a r ty k u ł w stępny).

B e r lin  d. 2. listopada.
B iuro W olffa oświadcza, że senza- 

cy jn y  telegram  o artyku le  w Pratcit. 
W iestniku  tak  podało, jak je  od ro sy j­
skiego biura telegraficznego otrzym ało. 
(P atrz  a r ty k u ł w stępny).

B e r lin  d. 2. listopada.
P etersbu rsk i korespondent Berliner 

Tageblattu d o n o si: Stosunki z Japon ią
w ostatnich dniach nadzwyczaj się w i­
kłają. Japon ia  postępuje tak  w yzyw a­
jąco, iż m ożna się spodziewać, iż nagle 
Rosyi w ojnę wypowie, albo uczyni 
kroki, któreby R osyę do czynnego wda­
nia się w spraw y w schodnio-azyatyckie 
zm usiły. J e s t  rzeczą dowiedzioną, że 
poselstwo japońskie miało udział w za j­
ściach seulnkich (zam ordowanie królo­
wej koreańskiej); z tąd  w idać, ozego się 
można spodziew ać po Japon ii. U  m ini­
stra  w ojny W annow skiego odbyła się 
konferenoya, do której należeli m ini­
strow ie spraw  zagr. i skarbu, tudzież 
baw iący tu  jenera ł-g u b ern ato r irkucki 
G orem ykin. Zaraz po konferenoyi udał 
się W annow ski do Carskiego Sioła do 
cara. Tutaj sądzą, że zgrom adzone już

we wschodniej A zyi lądowe i m orskiej 
s iły  rosyjskie wystarozą do zm ierzen ia j 
się z Japon ią . W szystk ie baw iące na 
m orzu Śródziem nem  rosy jsk ie  o k rę ty 1 

wojenne, o trzym ały  nakaz udan ia  się 
do wschodniej Azyi.

B e r lin  d. 2. listopada.
P arlam en t zw ołany zostanie 3. g ru ­

dnia.
P a ry ż  d. 2. listopada.

Na w czorajszej radzie  m in isteryal- 
nej postanow iono spraw ę kolei P ołu­
dniow ych poddać ponow nem u śoiełemn 
rozpatrzen iu .

P rogram  now ego rządu  zaw iera re ­
formę podatku  spadkow ego i podatku 
od stow arzyszeń kościelnych.

Figaro  nazyw a now y gab ine t m in i­
sterstw em  dezorganizacyi.

R adykalne i socyalistyczne pism a 
w yrażają  radość z powodu złożenia  no ­
wego gabinetu .

R zym  d. 2. listopada.
W czoraj o godz. 4. rano dało się tu 

uczuć lekkie trzęsien ie  ziem i. W iele 
domów zostało uszkodzonych. Z fasady 
kościoła św. P io tra  spadła tarcza her­
bowa. W  więzieniach rządow ych w ię­
źniowie usiłowali się wyłam ać. W szpi­
talu  chorzy pod w pływem  paniki ze r­
wali się do grem ialnej ucieczki i zale­
dwie ich uspokojono.

R zym  d. 2 listopada. 
Ostra postąpienia rządu rosyjskiego 

z Leontiew em , byłym  szefem w ypraw y 
rosyjskiej do A bisynii, wywarło tu  
bardzo m iłe w rażenie. R iform a  C ri- 
spiego u patru je  w tern dowód, że Ro- 
sya p rag n ie  żyć w zgodzie z W łocha­
mi. O biega tu  naw et pogłoska, że W ło­
chy m yślą pośredniczyć między A nglią 
a R nsyą.

(Co do Leoutiewa donosi „Ajencya Ste- 
faui“, że został powołany z Francyi do R,o- 
syi dla usprawiedliwienia swego zachowania 
się w sprawie misyi w Szoa, zasądzony na 
tajnej rozprawie sądowej i wysłany na czas 
nieograniczony do posiadłości swej matki 
w gubernii chersoóskiej, oraz pozbawiony 
praw obywatelskich).

K o n s tan ty n o p o l d. 2. listopada.
W edle telegram u nadeszlego do m i­

n isterstw a spraw zagran icznych  od ko­
m endanta wojskowego w Bairucie, zo­
sta li tam tejsi m uzułm anie napadnięci 
przez A rm eńczyków . W bójce zostało 
wieln zabitych, a m nóstw o ranionyoh 
tak Turków  jak  i Arm eńczyków.

W ysłany dnia 24. października dla 
p rzeprow adzen ia śledztw a do H arosch 
kom endant żandarm eryi został przez 
Arm eńczyków napadnięty i zabity. 
W raz z kom endantem  zabito także 
ozterech żandarm ów  z jeg o  eskorty . 
T repy  spalono.

Dział ekonomtany.
Spadek  ku rsó w . Z W iednia pod 

d. 1. b . m. telegrafują nam : Wczoraj­
sza giełda wieczorem zamkniętą została 
znowu spadkiem kursów. Kredyty spa­
dły o C'/2 zł. na 389 zł., węg. banku
kred. o 4 ‘ /2 ea  468 zł., liinderbanku o 
7 na 264 75 zł., unionbanku o l i 1/* na 
336 zł., anglobanku o 31/* na 111 zł- 
Z akcyj towarzystw transportowych 
wszystkie spadły o 1 zł. do 10  zł., a to 
staatsbany o 5 na 385-50, Nordbany na 
3.400, Iwowsko-czorniowieckie o 1 na
308 zł. Z papierów zakładów przemysło­
wych, jak  Al piny spadły o 4','s zł. na 
94-50. Renta wspólna o 20 ct., węgier­
ska o 30 cź., austr. koronowa o 15 ct.,
losy tureckie o 51/, zł. Rubel 1 zł.
29 ct.

— W yw óz świń. Rząd pruski zniósł 
zakaz przywozu świń z G alicji do Prus.

K a d e i ł u n e .
(Z a tę  ru b ry k ę  re d a k jy a  n ie  odpow iada.)

Dr.
żo łą d k a , k iszek  i w ątro lij

Kozierowski
po odbyciu  sp e ey a ln y eh  studyów  w k lin ik ach  
w ied eń sk ich , b e r liń sk ic h , tudzież  p o lik l in ic e  p rof. 
M a rtiu sa  w R oztoku, zam ieszkał p rz y  u l. K oper­

n ik a  1. 3. I. p. i o rd y n u je  od godziny

9—10 rano i od 3—5 popoł.

P o i l l u g

i i i
z dnia 17. grudnia 1894

w olno w yroby  ap te k a rsk ie  oznaczać ty lko  n a  z** 
m i, poda jąeem i ic h  zaw artość  lub przeznaczeni ■ 
P o n iew aż  w ięc nazw y : P i g u ł k i  c z y s z c z ą c e  k r e w- 
b t t ls a m  ż y c io w y , a lg o f o n  i tp .,  w olno  zatrzy®* 
jeszcze  ty lk o  do końca b. r .,  zm ien iłem  ju z  te 
n azw y  do tychczasow e, a  m ia n o w ic ie : J .  
l io f e r a  p i g u ł k i  c z y s z c z ą c e  k r e w ,  k tó re  od ■ 
d z ie s ią tk a  iako lekko  i bez boleści przeczysz®® 
jąey  ś r o d e k  d o m o w y  ogó ln ie  s ą  rozpow szechn 
uerni i znanem i, nazy w a ja  aie o d tąd

„ J . PSEKIOFEItA PIGUŁKI PR Z E C Z Y SZ C Z A M ®
tak  sam o k ro p le  żołądkow e, zw ane dotycbc**f 
„ B a ls a m e m  ż y c io w y m -1,  zw ać się będą  odtą0 ,

„Gorżka tynktura żołądkowa1*
O b a  t e  ś r o d k i  j e d n a k  z a w i e r a j ą  m in io  n®* 

w e j  u a z w y  z u p e ł n i e  t e  s a m e  s k ł a d n i k i  i d*, r  
ł a j ą  t a k  sa m o , j a k  d o ty c h c z a s .

C ena flaszeczk i g o r z k i e j  t y n k t u r y  ż o łą d k o ­
w e j 32 c t., p u d e łk a  z 15 J .  P s e r h o l e r a  p ig u 
k a m i  p r z e c z y s z c z a ją c e m l  2 1  e t., w ią z a n i ’ 
p u d e łe k  1 z ł. 05 e t. Z a p raw d ziw e  należy  u* 
żać ty lk o  te  p ig u łk i k tó re  n a  w ie rzch u  każdeg 
p u d e łk a  zaopatrzone s ą  w podpis J .  P s e rh 0 i* r"  
c z e r w o n y m  a t r a m e n t e m .

R . F s e r h o f e r
a p tek a rz  „po d  z ło tym  ja b łk ie m  państw ow y® ” ' 

w W ie d n iu , 1. 15. S in g ea tr. 15.

N A K ŁA D EM

KSIĘ&AMI KATOLICKIEJ

Dra ffU D . MMOWSOEGO
w Krakowie

wyszło świeżo dziełko p. t.:

Wielka Chwała

Wieńce

Hf.
Pamiątka 700-letniej rocznicy 

urodzin świątego.
C e n a  eg zem p larza  o p raw n eg o  elegancko 
i  obrazk iem  św . cu d o tw ó rcy  4 0  c t . ,  z p rz e ­

s y łk ą  o 5  c t .  w ięcej.

g r o b o w e
m etalow e, z k w ia ta m i p o rcela- 
now em i lp b  bez, la u ro w e , dębo 

w e , b luszczow e. 
G ustow ne, tan ie  i trw a łe  od zł, 
1-30 n a  w szelkie ceny w n a j­
w iększym  w yborze, po leca

Antoni Halski
h an d e l żelazny

Lwów 
plac Maryacki 

1. t).

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 c t. od w yrazu .

Założona wr r .  1850

0 O C H O D N I E  naftow e po z łr . 2-50, la  
I  ta m ie  g o sp o d arsk ie  n afto w e i olejne 
po  z ł r .  1’50, 2, 2 ’50 i 3. L a ta rn ie  powo­
zow e p a ra  z łr . 5 -50, 7, 8 i 10, poleca P io tr  
U hrząstow ski, h a n d e l żelazny  we Lw ow ie, 
p lac  K a p itu ln y  1 (n ap rzeciw  ka ted ry ).

^ iW IE Ź Y  T R A N S P O R T  f o r t e p i a n ó w
1^ osob iśc ie  w y b ran y ch  , n ad szed ł z W ie ­
d n ia  do sk ła d u  K lau d y i M arkiew iezow ei 
L w ów , T e a tra ln a  8  I I . p. K urs n au k i for- 
te p ia n n  rozpoczął Się z d n iem  1. w rześnia 
1895. 4%

r

s jA N N A  uzdo ln io n a  w k raw ieczy źn ie  po- 
» sz u k u je  za jęc ia  w dom u p ry w a tn y m  
A ire s  : u l. Ł y czak o w sk a  1. 110, pod l i te ­
ra m i W . K. 68

Fabryka

F o r tf ió w
W1 EN,

9 . B ezirk , L ech ten- 
s te in s tra s 8 e  Nr. 76

jK E M IO W A N E  m ed a lam i tu tk i N iem u 
jew sk ieg o  są  w szędzie do n abycia

Maliny
re m o n ta n ty  z ow ocem  lu b  kw iatem  , te ra z  
12 sz tu k  60 c t. Z arząd  o g ro d u  Ł a p sz y n  p 

B rzeża n y .

W ie lk i w ybór n a jlep szy ch  f o r t e p i a ­
n ó w , p i a n i n ,  h a r m o n i i ,  now ych  i prze 
g r a n y c h , do rozprzedaży  i zam iany  i na  
ra ty . 10O sz tu k  do w yboru . 7216

Z n a k o m i t y  m u s u j ą c y

Porter angielski
1 flaszka 70 e t., ’/ j  flaszk i 35 ct. 

p rz y  w iększym  odbiorze 
f r a n c o  d o  k a ż d e j  s t a c y i  k o le jo w e j

p o leca  h an d e l 7167

i ALBEllT A SZ KO WRON A
L w ó w , p la c  M a r y a c k i  7 .

Powszechnie za najlepsza uznaną

Mase
hektograficzną,

A t r a  i i i  o  n  t .

Lak do pieczętow ania, Szpagat 
szary i kolorowy

poleca

lim FARB, POKOSTÓW i LAKIERÓW

W O L F  C 2 0 P P
Lwów, ul. Żółkiewska 1. 2.

K ok  z iłu ż e n ia  1843.

I i. M ią c z y ń s k a
p ow ró c iła  i u d z ie la  lekeye tańców  w d o ­
m ach p ry w a 'n y e h , pensy  on a ta d i  i w lasn em  
m ieszkan iu  od 1. lis to p a d a , ul. H a lic k a  15 

I. p ię tro .

Tamej ii l iszęflzie!
K a fta n ik i, k oszu le  sy s tem u  J a g e r a ,  I ardzo 
c iep łe , sz tu k a  od 65 c t., 75 et., z tr. 1"— , 

1-25, 1-75 do a-80 
poleca U A K S  U i L H L ? E i . D ,  L w ó w  

R y n e k  1. 37.
Z am ów ien ia  z p ro w in c ji  u sku tcezn  a się 

n a js ta ra n n ie j. 6644

Szuwaks.
.Do p ierw szo rzęd n e j fa b ry k i sz u w ak su  

p o sau k u ja  się 7331

zastępców lub rozprzedających
we w szy stk ich  w ięk szy ch  m ia s ta c h  A ustro  
W ęgier. Z g łoszen ia  p o d : „V. 4 3 1 5 “ z a ła ­
tw ia  R udolf M0886, W ien. 7321

u / i N n  w ł a s * e c k
1 1  I l l U  C H O W U

d o o ta ro ta  od 56 l i tró w  w zw yż, b ia łe  l i t  
po 1 4  c«nt.,O oserw one po 96 cont. P rób*  
r  t ^ o  3 l i t ry  o p ła t , t a  w ysłan iem  96 cen 
B c i e d j r k t  H e r t l ,  w łaśc ic ie l dób r, zsm r 

U o l i t a r h  p rzy  f i o u e b i t i ,  St-yryi

Nr.  6 3 5 1 .

A yiso.
7 3 1 6

N ak ład em  k się ­
g a rn i H. A lteu - 
b e r g a , w yszły 
z d ru k u  i sa  doNowość!

n a b y c ia  we w szystk ich  k s ię g a rn ia c h  
J a n a  K azim ierza  Z ie lińsk iego

Wspomnienia starego kawalera
1 tom  z tr . 288, c e n a  zł. l -80. T egoż a u to ­
r a  w y sz ły : „ S z k i o e "  1 tom s tr . 288, z łr  
2-10. „ O f ia ry 11 pow ieść, 1 tom  (253) z ł. 2 10

Behufs Sicherstellung der contractlichen Verfrach- 
tuDg militiir-iirariseher Giiter einschliesslieli jener der 
k. k. Landwehr auf Strecken zii Lande, sowie in den 
Garnisonsorten und zu den Cantonierungsstationen im 
Bereiche des 11. Corps fur das Ja h r  1890 wird ain 
ld . November 1895 um 10 Uhr Vormittags, betreffs 
8treekenverfraehtung im Amtslocale des Militar-\rer- 
pllegs-Magazins in Lem berg , in Betreff der Locover- 
fiihrung in den Amtslocalien der bezuglichen Militar- 
(Landwelir) Stations-Commanden eine offentliehe Yer- 
handlung mit Entgegennahme sehriftlieher Offerte statt- 
finden.

Die niiheren Bedingungen sind in der Kundma- 
chung, welche im Nr. 301 dieses Blattes vom 30. 
October 1895 vollinlialtlich verlautbart wurde, enthalten.

Von der k. und k. Intendanz des //. Corps,

Do rącyonalnego pielęgnowania ust i zębów 7-,;7

DtitIPTOS WODA DO DAT
A u s tr . - W ę g .  p a t e n t .  —  M e n tio n  h o n o r a b ie  P a r i s  1878.

A n tise p ty c zn a , u su w a ją c a  o tlór z u s t 
f l r  P  M  P a  h o r a  lęka™ śp.u r .  U .  m .  r  u u O i  A  ces. Miiksymiliiiim 1. etc.
S k ła d  g łó w n y : W ien, I; B a u e rn m a rk t 3.

8klud we wszystkich aptekami , tl rogu ery ach i perfu- 
meryack. — Tamże też tlo uabvcia

c .  K .  n p r z .  P a s t a  d o  u s t  „ P a r n a s 11 Dr.  C.  M .  P a t i e r a .

T y l k o  p r a w d z i w e
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 

wany jest o r z e ł i firma A . M oll.
Mołla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstruffeyi.

F ałszyw e w yroby będą sądownie ścigane.
O  e n  a  u a p i e o z ę t o w a n o g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e ł k a  1 s ł ; .  w a l u t y  a n s t r .

Wódka francuska i sol MiIIa
T ylko praw dziw e, jeże li k ażd a  d aszk a  o p a trz o n a  je s t  mark% och ro n n ą  A. M olla i  zam k n ię te  p lom bą o ło w ian ą  „A. Mollu.

0  W ó d k a  f r a n c u s k a  i  só l  M o lla  je s t  n a jle p ie j zn an y m  środk iem  ludow ym , szczególn ie  jak o  śro d ek  u śm ie rza jący  e
B  do w c ie ran ia  p rzeciw  rw a n iu  w c z ło n k a c h  i in n y m  p rzy p ad k o m  p ow sta łym  sk u tk ie m  zaziębienia^ d z ia ła  w zm acn ia jąco  B

B  n a  m u sz k u ły  i nerw y , c e n a  o r y g in a ln e j  p lo m b o w a n e j  f la s z k i  90 c e n tó w .

Główny skład wysyłek u A. IKIOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.

IM F " Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj- 
mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. ,612  B ^

^*4 S K Ł A D Y  W E  L W O W IE : J .  BeiBer ap t.; Z. R ucker ap t.; 8 t. M a rk iew icz ; L e o p o ld  L i ty ń s k i ;  K aro l B a ła b a n . B ^

■ y . y . y . y . y . y . y . w . y . y . y . w . y . W A - . w . y * .

M d i  B e z a r  K r a j o w i

w e  L w o w ie ,  u l ic a  K a ro la  L n d w ik a  i .  5 , 1, p ię lro

s p r z e d a j e  w y ro b y  k ra jo w e  j a k o  t o :

S u k n a ,  P ł ó t n a ,  B ie l i z n ę  e ta to w ą ,

/% .  K i l i m y ,  M a k a t y ,

^  W y r o b y  l i t n r g i c z n e ,  
* '"/  k o e z y k n r e k ie ,  

p o w r o ź n ic z e
5166

%
6 .  k o r a l ik o w e ,

ceram iczne^
r z e ź b ia r s k i e

itd. Ud.%
&

Centralny Bazar krajowy
Lwów, ufisa Karola Ludwika I. 5, I. piętro.

%

i
§
i

i
m
j
&m

Węgiel kamienny
s a lo n o w y

z n a j l e p H z y c l i  k o p a l ń  g ó r n o & z l ą e k i c h  , b e z  

d o m i e s z e k  g o r s z y e l i  g a t n n k ó n ,  W  M o r k a c h  

p l o m b o w a n y c h  p o  5 0  k g .  d o s t a r c z a m y  d o  

d o m ó w  w  k a ż d e j  i i o ś c l ,  r ę c z ą c  z a  w a g ę .  

D o s t a r c z a m y  r ó w n i e ż  w ę g i e l  f a b r y c z n y  

c a l } m i  w a g o n a m i  d l a  g o r z e l ń ,  b r o w a r ó w ,  

m ł y n ó w ,  l o k o m o b i l  i t p .

C e n y  n a ju m ia rk o w a ń sz e .
Zamów,ionia prosimy nadsyłać pod adresem :

GiWi sUfjii Unmsin DaoDloie
L w ó w , iilicu  J a g ie l lo ń s k a  1. 3 , JI. piętro.

T elefun  N r. 457.

Z a m ó w i e n i a  p r z y j m u j e  t a k ż e :  Biuro dzienników i ogłoszeń 
L. Plohna, Lwów, ulica Karola Ludwika 9.

Ces. król. uprzywilejowana

raierra spimisi, laorysa roi, Mieni i
JULIUSZA MIKBLASCHA

^  P O Ó W
JAKOB spr ec h er  i sp ó ł k a

poleca najprzedniejsze rosollsy, lik iery, sław ne wódki 
polskie, starą starkę, ramy krajowe jakoteż i zagraniczne, 

koniak, śliw ow icę Itd.
Jodyna fabryka w  kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i

alkohol absolutny
10%uo do celów leczniczych. 4064

Składy dla m iasta Lwow a, 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu V go E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 

ulioa Karola Ludwika 1. 9.

Towarzystwo Wzajemnego krodyto we Lwowie
ulica Wałowa I. 14 (nad Centralną kawiarnią)

przyjmuje wkładki oszczędności
oprocentow ując takow e po 6250

S ° o
i udziela swym  ozłonkom kredy tu  za m iernym  prooentem. 

 _____________  Dyrekcya.

I.. 05967/895 . 
I. Obwieszczenie. 7 2 i l

Gmiua m. Lwowa wydzierżawia folwark „W ulka kapitańska” 
w powiecie lwowskim w obrębie gmiuy Hołosko mate położony* 
wraz z gruntam i w łącznym obszarze około 40 morgów 1 2 0 ( 0 3  
z czego przypada 1 3 1 2 D 0 na ogród, 15 morgów 7 0 5 D o ua~ro- 
le, 29 morgów 1 1 6 1 D 0 na łąki a 4 7 8 D 0 na pastwisko —  na 
okres dwunastoletni a to od 24. czerwca 1890 roku począwszy.

Wydzierżawiająca folwark gmina miasta Lwowa zastrzega 
sobie atoli prawo wcześniejszego rozwiązania kontraktu mianowi­
cie już po pierwszych trzech latach dzierżawy za wynagrodzę 
uieui dzierżawcy, które wyuosić będzie 20°/0 opłacanego czynszu 
za każdy rok następny aż do ustanowionego dwunastoletniego 
terminu ekspiracyi, jeżeli dzierżawca ustąpi w 4, 5 lub 0 roku 
dzierżawy, 15°/0 jeśliby ustąpił w 7, 8 lub 9 roku , a 109/o 
w razie ustąpienia dzierżawy w 10 lub 11 roku dzierżawy.

Publiczna licytacya za pomocą ofert pisemnych odbędzie się 
dnia 12. listopada 1895 r. tj. we wtorek o godzinie 11. przód 
południem w biurze I. Departamentu Magistratu.

Cenę wywołania ustanawia się na kwotę 732 złr. tj. siedm- 
set trzydzieści dwa złotych w. a. tytułem rocznego czynszu dzier­
żawy wadyum zaś w wysokości ofiarowanego czynszu dzierża­
wnego. Warunki licytacyjne przejrzeć można w biurze I. De­
partamentu Magistratu w godziuach urzędowania.

Z M a g is tra tu  król. s to i  m ia s ta
Lwów , dnia 22. wrztśnia 1895.

(3 Uf A K I t W I S r o Ś Ć ,  m .A D A C Z lC A , 
^  A M E N O i m i l O E A ,

«l> Y S M E N O R H H O E A , Z O Ł Z Y , e t c

PSGUŁKI
z jodkiem  że laza  niezm iennym

C E N A
f la k o n u  100 p ig u łe k ..  4  »
1/2 t i a k o u u b O  p i g u ł e k  2  2 5

, f la k o n u  s y r o p u   3  >
|  S P R Z E D A Ż  H U R T O W A : U L A M C A

R O ST W O R  I CU K IERK I
ŚClŚlMIOiME

BLANCARDA!
Kfewralgie mięśniowe, ból zębów 

bóle żołądka, gościec, etc., etc.—T J-
( F la l.o n  r o s tw o r u  . . .  5  » 

C E N A ' 1/2 J u k o n  r o t i w u r a .  2  7 5
, FI, K»n e u k ie  - . .  3  >

K X A f .f i  f ] V \ j n 4it u a j /tojo-n '.••hiMfifuitf t t<4/<fHn'ny*«V iru4«k Ucan-ejr||
PF Z E C I W  B O L C M

ID  A  C > \ 40, ru e  B o n a p a r te ,  P A U Y i

poleca

£p0CXXX90QCX30G$XXXXXXXXXX»0Ct

g JM IHItiTOWICZ S
X
X  
X
X
X  
X

n i e z a w o d n e ,  w y p r ó b o w a n e  ś r o d k i  d o  w y -

ct.

w a b i a n i a  w s z e l k i c h  p l a m
K O R Z E Ń  m y d la n y  do p ran ia  

m atery j jed w ab n y ch  o tłuszczo­
ny ch  i zb rudzonych  paliieeik  
po 8 e t. i ....................................

25

3
X
X
X
X

f i

f i
X
X
X
X
X
X
X
X
X

M A N D IN A  u su w a  p lam y  po­
w sta łe  z soków c u k ro w y c h , 
b ia łk a , lodów  itp ., flakon . . 

A P b E I N A  w yciąga  p lam y tłu -  
te  z m a te ry j je d w a b n y c h  ko-
o r o w y c h ............................................

A C E T IN A  niszczy  p lam y  a lk a­
liczn e  i moczowe, flakonik . . 

B E N Z O L IN A  w yw abia p lam y  
t łu s te  i potow e, m aziow e i po­
kostow e, flakonik  m a ły  20 c t.
c a ł y ................................................

B R A Z Y L I N A  p ra n e  w  b razy li- 
n le  m aterie  czarne  w yp łow ia­
łe  i pop lam ione odzysku ją 
p ie rw o tn y  kolor, p o ły sk  i sz ty ­
w ność p a k i e t ..............................

E T Y L IN A  u su w a p lam y  p o w sta ­
łe  z pod łóg , z fa rb  an ilin o ­
w ych, tra w y , lak ierów  i  sm oły  
flakon . . . .  . . . .

J A Y E L I N A  w yw ab ia  z b ie li­
zny  p la m y  p o w sta łe  z piw a, 
w in a  czerw onego, owoców, kon­
fitu r , f l a k o n ....................................

K W A S E K  w lasoczk ach  używ a 
się  do czyszczenia palców  z a- 
r a m e n tu , la seczk a  . . . •

Nabyć utożr 
Kopernik* r 3, ulica  
W Krakc ie  Sukiennice 1.

Rynek 1.

25

25

30

08

25

20

05

40

M Y D E Ł K O  ż ó łc io w e  do w yw a­
b ian ia  p lam  zas ta rz a ły ch  z ma­
te ry j b aw ełn ianych , w ełn ian y ch  
i  jed w ab n y ch  k aw a łek  . . .

OD A L IN A  u su w a p lam y  p ow sta­
łe  z k u rzu , p o tu , ty to n iu , m le­
ka, p iw a ,  kaw y , czekolady, 
p le°n i, w ilgoci, śm ie tan k i, ro­
so łu  i  t. p ., flakon . . . .

O K SA  L IN A  w yw abia  p lam y a- 
tram en tow e, rdzaw e i k rw aw e, 
i  p a p ie ru  i b ie lizny , flaszka .

t J U lL A J A  m ate rje  w e łn ian e  i 
je d w a b n e , p ra n e  w odw arze 
y u ila i  tra c ą  p lam y  i odzysku­
j ą  św ieżość, p rzy tem  kolor m a- 
te i j i  n ie  trac i, p ak ie t . . .

W Y S K O K  te r p e n ty n o w y  u suw a 
p lam y  pokostow e, o le jne  i 
żyw iczne, flakon . . . .

z i e m i a n e k  oczyszcza m a te ­
rje b ia łe  w e łn ian e  z b ru d u  i 
k u rzu  ........................
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we Lwowie w sklepach w łasnych nllca  
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